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` dysławie ? odpowiedziąła 


WARSZAWSKIE. 


a PISMO DODATKOWE 


DO GAZETY KORRESPONDENTA WARSZAWSKIEGO. 


NE 
DŻIEWCZYNA SIERZANTEM; 


F Powieść z wypadków roku 1809. 


(Ciąg dalszy) 
Pierwsze dopiero promienie zorzy ata 


"waly się na wschodzic, aiuż niespokoyna 
„myśl Katarzyny przerwała igy spoczynek. 
i Usłyszała wkrótce, Że ioyciec ićy wstał 


z Jòga i ukląkłszy zwyczayne modlitwy: 


odmawiać zaczął. Poszła za iego przykłta. 


dem, ale niepodobna iey było pomięsza. 
nej uczucia. zwracać. ku Stwórcy, Wszech 
` rzeczy. Nareszcie a słońce pokazało 


się ña niebie, a Junosza zaiak się odczy- 


szczeniem zardzewiałćy długiem spoczyn-- 


kiem broni, wybiegła z domu i stanęła: 


"na mieyscu, które iey Władysław ozna. 
"czył. Już on tam czekał na nią. 


-— Przebacz śmiałości moićy, droga Kata. 


*rzyno: zawołał, (czule ściskająs ićy rękę, .. 
"nie. byłbym wymaga? *od 


ciebie tego 

dowodu przyiaźni, gdyby mie ta myśl, że 

cię więcey mie zobaczę, 

— Ale dla czegóż tak smutne nizeczócia 

przypuszczasz. sobie do N y Panie Wta- 
: Młsdy 

žolpięrz, przydała usiłuiąe udawać w eso- 


Kasia. 


= 


_— To prawda, 


“Utile aureis dutci. 


| we Środę dnia 22 Października 1828 Roku. 


dość, któróy wgruncie serca nie czuła: 


powinien marzyć o AES E E chwa= 
le, nie zaś o śmierci. ą 
droga przyiaciofko;, Sa 
bym tylko był żołnierzem, gdyby razem: 
i inne uczucia. nie zaymawały serea mo 
iego. zał ; 

~ Inne? zapytała się zarunieniona, awazędić 
z lekkim uśmiechem; cóżby mogło w 
sercu młodego. Polaka 
ciem miłości ©yczyzny? U się (Da unia” 
Władystawie: | 

— Ach! zanołał Władysław, ah ya krótkie 
są chwile, które jeszcze możemy zsobą - 
przepędzić, pozwól niechay ich użyię na 
wynurzenie ei prawdziwych 
Zamilkł na chwilę, iak gdyby nie 


ucz né „ Mo=* 
Icha. 


„śmiał mówić daley; mitczała izatrewożona: 


Kasia, ale- nayżywszy ruwieniee, i przy” 
spieszone' bicie serca, zdradzaly talemnieg — 
iey duszy. 


. — Już dosyé długo zaam. ciekie bayimile' 


sza Kasiu, aż nazbyt: dłago, abym dostate= 
cznie mógł ocenić twoie piek ne sirce. Mie 
śmiałem dotąd” mówić ci omoicy mr 
przestawałem na słodkiem prayiaciela: X 


walczyć 2. czs" 


OSS 


ip 


 - chetności twoiey. 


"go. 
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mienia; «ale teraz w «chwili rozstania, do- : 
zwó! niechay ci wynurzę wszystkie uczu: 
mogach tweich zaprzy: 


eia, niechay przy 
sięgnę ci miłość wieczną. To mówiąc wziął 
diżącą rękę zmieszanóy ićm wyznaniem 
“dziewczyny i przycisnął” ią „do serca swo- 
Z razu nic nie odpowiedziała mu, 
ręki, wymownieysze „nad 


ale ściśnięcie 
którém nie- 


wszelkie wyrazy. ściśnięcie 
śmiała. niewinność, oznaymia 
ićy sercu'panuiące, dostateczną dla Włady, 


uczucia, w 


„śława było odpowiedzią. 


ARA ch ! zawolał młodzieniec całuiąciey Te- 


„kę, teraz podwóyną odwagą -pospiesze na 


nieprzyiaciela, a gdy ziemię naszą oswobo- 


dzimy od napastników, - natenczas, naymil- 


"sza! święte śluby,uczynią cię moią dozgon- 


ną towarzyszką. Wszak zezwalasz abym 
tẹ drogą nadżieię uniósł z sobą? 


—Władysławie! rzekla uspókoiwszy się co- 
: kolwiek, prostą. j e jestem; ufam szla- 


Wyznam ci więc, że ie- 
steś dla mnie drogim nad: wszystko, iAk 
iest mad wszystko, po oycu i po oyczyźnie. 
Ale na co masz się zaymować nadzieją , 
która się nigdy cie ziści ?. Czyliż nie znasz 
ńiechęci, 
twoiemi rodzicami 
ie?. Cayliż oni zeżwolą ma nasz związek? 


hienawiści prawie, która: między 


"Ach wiem da to dokr ze iaki los Gzekś sy- 


nov ą,którey rodzice i ióy męża. chętnem sér- 


-cem nie priyymą, która wchodząc w dóm 
przynosi do nicgo gniew i nie. 


Ciebie Wy] ładysławie rożerwą trn- 


Tego 
zgode. 
dygwoienne,nowe przedmioty, powab sta- 


my: zapomnisz o mnie; ciężćy mnie tu'sa- 


ja 


amoim oycem' pañu- ~ 


"wiódł ią z żadurmania. - 


cze > Watpisz 0 moiem uczuciu? 
szóm pfzysztóm związku? Nie 
Trudy woienne nie w ygładzą 


czyń, tego. 


«ię "z moiego serca i' pami ęci; przeciwnie, 


deželi Prźe ' wieczny dhiommeim rychle- 


nie maznaczył Końca, 
szczęście masze. , 


przyśpieszą 
Nie będę, gnuśnie Zos 


"stawać się za innemi, a ieżeli dziś rodzice 


moi mogą bydź na przeszkodzie mlo- 
dzieńcowi, prawie wiemaiącemn jeszcze 
ta iey woli, 10 zapewne skłonią się 


doty tzen dfiwta wracalącego z rycer- 


ską ozdobą, 

— Niechay. Bóg spełnić raczy twoje 
slowa, odpówiedziała Kasia ze” fzami. 
— Bids Uchodzi, naymilsza | przyymiy 
odemnie ten - pierścien, iako znarnię” na 
szych zaręczyn, a ta wstążka, która tw o- 
ie włosy wstrzyrnuie, niechay dla mnie 
będzie pierwszą i naydróższą od ciebie 
pamiątką. To mówiąc dal ićy pierścio- 
nek, odwiązał wstążkę, schował ią ,'a 


biedna Kasia, pomięszana, zapłakana, smu- 


ina i OBRA razem, zaledwie wie— 
dziala gazie iest i co czyni, Przyciska- 
iąc ią da SW ólegó Serca: Żegnam cję nay- 
droższa Kasiu, rzekł nareście , miey ta- 
dzieię. Wkrótcesię : 'zobaczemyż > Nieprzy- 
dacel, za Bożą pomącą; nie dlugo. po 
ziemi naszćy gościć bydzie; bądź zdrowa! 


s Bądź zdrów Wladysłąwie I odpowie- 


działa przytlumionym od weśtchnienia 
glosem; 
dzian, mimo woli prawie odry waige się 
od naydroższóy kochanki, ' wskoczył "na 


/ 


bądź zdrów3” a dzielny młó- 


Konia, który sstał przy wiązany do drze- 


wa, I znikł z przed oczu aiy dzie- 


owicy. 


Teñtent oddalającego się  rumaka, wy. 
Otarła lzy i po- 
wrócila do swoićy izdebki. 


* 


ie 


= 


Zqowu! pierścień i znowu „wstążka ! 
zawoła znudzony "czytelnik; žen też to: 
prawie: w żadnym romansie: bez tych: rze- 
czy: obeyśdź. się. nie mogna l. Ale i cóż tee. 
mu winien: biedny autor, Że serca; ludzkie: 
są do siebie podobne ;, że: młodzi ko- 
chankowie, do: tych: małych: zadatków 
naywiększą przywiązują cenę, i dopóki 
tylko; ladzie kochać się: będą ,„„ dopóty 
pierścionki: i wstążki: znakomitą grać: mu- 
szą nole. Wróćmy: się: do; naszego: Ju- 
DOSYE 
— Gdy iuż wydobył i opatrzył, swoie: 
szable. i stkzelby, wyszedł” na dziedzi- 
niee: i zawołał karbowegos—w»Panieę Pio- 
trze! obiegniy no. wieś, niechay tu; ca=- 
Ja moig gromada: przyydzie „ ale; wszy=: 
sey, iis s'arzy i mlodzi, Piotr, byń te: daw-- 
sk szeregowiec, ieszeze koufederacyą Bar- 
ską: pomiętał, czerstwy, raźny i poczci- 
wy: cztawiek. — Swóy swoiege: zawsze: 
zmay.dzie.— Stary żołdak,. trafili do sta— 
rego oficepa, i u niebo: na późne lata: zna- 


Tazi służbę: i przytułek. — Pośpieszył - 


wypełnić rozkaz. Pana: swoiego, i wkrótce 

przyszło: na dziedziniec przede. dwór o- 
šmiu gospodarzy. i kilkunastu: raźnych: 
parobczaków.. ` A 


— Dzieci! rzecze do: nich Junosza, roz- 
stalig się. z wami; Awstryak waedł na: 
naszę ziemię, trzeba go z niey po da- 
wnemu: wyprosić.. Jadę do woyska; kto 
‘z was zechce póyśdź. ze mną P* 


-Chociaż „W ogólności: chłopstwo: nasze 
nie wielką; ma: do: Żołnierki: ochotę, ale: 
przywiązanie do' dobrego: Paua, Który 
dla: włościan: był naylepszym oycem: 
Z resztą, przywiązanie do: ziemi: oyczy- 
stóy',, które ożywia: nasze serca, równie 
„pod prostą; siermięzą; iak pod bogatszym 
szlacheckim: stroiem , sprawiło: że pra- 
wie wszyscy młodzi. chłopacy zayyołali, 


~ f c A 


iz olioa isdź: wszędzie, ‘gdzie ick naa 
Pan poprowadzi.. Š 
— Dobrze dzieci! rzekł uradowany Jue 
nosza, tego spodziewalem się po was, 
ale przecięż musi ktoś w domu przy 
gospodarstwie pozostać, — Wy Bartlomie= 


du i Stanisławie: macie dwóch dorósł ych 


synów „ młodszemi wyręczaycie się 
w domu, a starsi niech: idą ze munga. — 
Wawrzyńcze i Antku przeydżcięe ta na 
tę ströng. Zi wesołóm okiem: i zapalo- 
nątwarzą, stanęli dway parobcy ża: dzie- 
dzierm. Stary Lasota naypierwszy ga> 
spodarz Chlebowa,. tak się ozwał :: 3 
—— Niechayże: Bóg wspiera i prowadzi 


"Wielmożnego Fana i nasze dzieci, ‘i zdro- 


wych: nam: powróci; a my bracia, przy— 


łóżmy: się: czem: możemy -do ich' wypra- 


wy: na. drogę: W. tych: ciężkich: czasach: 
nie wiele mamy,. ale każdy ostatni grosz. 


odda na ich: opatrzenie,. Wszak. pra- 
wda Ê ; SA BYR 
— Prawda l prawda k zawołała gromada. 


— No, moie’ dzieci,: mówił Junosza z: 
Nayprzód: Bogu, a potójw wan» i przy- 
wiązaniu: waszemu;,. oddaię moie: gospo- 
darstwo.. Karbowy. będzie tu za mnie 
rządził.: Ochoczo i szczerze. pracowali- 
ście pod moićm' okiem;. spodziewam się,. 
że tak samo będzie i bezemnie..  Znoście: 
iak można: biedę i: woienne' ciężary. Co 
dwór będzie. miał, téni-się z: wami do. 
ostatniego podzieli. A. ieżeli (przydał 
pokręcaiąc wąsa) Pan z Zalesia znowu. 
granicę: napastować będzie ,. to pamię— 
taycie dò' ostatniego nie ustąpić. - Alec 
się przecię nie: spodziewam! tego, bo też 
byłoby wieczną: hańbą: napastować gra- 


nicę, kiedy dziedzic póydzie bić się z: 


nieprzyjacielem» A- teraz bądźcie mi 
zdrowi. Zaraz po obiedzie niech tu dway: 
clilopahi stana, wyruszymy w imie Boże.. 
`- Rozrzewniona: gromada Uucałowala rę- 
Ca 
RS 


" 


 kłsy 


kę Panś swojej 
pr acy. 


i poget do zwyż 


Cóż przez ten czas robiła Kasia? Pła- 
“kala z raza, potém uspokoiła się; dlu- 
go rozmyślala, izdaie się, że nad czem= 
siś ważnem; a nareście ostateczne wzięła 
postanowienie. Ol tey chwili pogoda 
znowu zalaśniala w ićy pięknych oczach. 
Zaięła się przygotowaniem wyprawy oy- 
cowskicy, i tak przeszedł ićy czas aż 
do obiadu. i 

Przy stole, zamyślony i posępny był 
Junosza. Myślał, że może ostatni po- 
silek bierze razem z ukochaną córką; 
przeciwnie „Katarzyna, była dosyć spo- 
koyną, ledwie nawet, że nie obojętną. 
— | dokądże iedziesz móy oycze? 


— Do Bydgoszczy odpowiedział Junosza, 
tam dowiem się iakie dla naszego depar- 
tamentu wydano rozporządzenia, tam za. 


- pewne zbierać się Pedais nasze -pospolite 


ruszenie, - 


— A dlugo tam zabawisz się? 


— Czy ia wiem; ale zapewne z dni kilka. 

Zamilkła Kasia, skończył się obiad. Przy- 
szli Wawrzyniec i Antek, podług rozka- 
zu swego pana. Miło było patrzéć na 
raźną i ochoczą młodzież: Jakby na ucie- 
chę przybrali się w świątecznesuknie. Ka- 


ftan granatowy z krótkiemi rękawkami szy» 


- chem wyszywany, dochodził im aż po biodra, 


bialei szćrokie rękawy od koszuli,zawiązane 


były przy kostceod ręki, iasno-kolorowem 


wstążkami; dluga kamizelka w kwiaty wy- 
„glądała z. pod rozpiętego ksftana; na bia- 


Tych płóciennych spodniach mieli zawi- 
mięte ciżemki; a na wierżcha przewieszona 
tylko i podszyią zapięta granatowakapota, 


także na wszystkich szwach szychem złoci- 


wego, i ruszył wolnym stępem, 


j 


` 


stym ozdobna; kapelusz ustroiony plecio= 
ną slomianką i pawiem piórem. 


— Dobrze moie chlopcy! zawołał ucieszo- - 
ny Junosza. 


Widać że w sercu ani Żal 
ani strach nie gości, kiedyście się tak ustroi- 
li. Macie każdy strzelbę i pałasz: ruszamy 
nie dlugo. 

Kazał sobie wyprowadzić konia. Wró- 
cił się do izby, i tam uściskał córkę i raz 


jeszcze ią poblogosławił, Jutro, moia Kasiu 


„poiedziesz z Piotrem do ciotki; bądź spo- . 


koyna, da Bóg że się z tobą może za kil. 
ka tygodni obaczę, UcsFowała Katarzyna 
oycowską rekę» skropiła ią łzami, a stary 


chorąży dosiad!szy konia, przeżegnał po- 


dług dawnego zwyczaiu dom i cale go- 


-spodarstwo,. ieszcze raz córkę pocałował 


w czoło, ścisnął za rękę starego karbo- 
a przy- 


nim szli dway iego ochotnicy. 


Tym czasem Wladyslaw po rozmowie. 


z kochanką wrócił do rodziców. Nie śmie- 
li tym razem sprzeciwiać się iego Żądaniom, 


dozwolili mu poiechać do woyska. Pra-. 


gual Władysław udać się do Bygdoszczy 
gdzie się zbierały sily calego departamen- 


' tu; tam spodziewał się Że znaydzie Juno- 


szę i znim razem kampanią odbędzie, ale 
rodzice nie pozwolili na to. Kazali mu 
iechać do głównego korpusu Xcia Ponia- 
towskiego; opatrzyli go polecaiącemi li- 
stami do różnych znakomitych osób,-w tey 


nadziei, że'przeż to syn i większe. wagle 


dy i prędszy awans mićć będzie, 

Musiał Władysław dopełnić woli rodzi. 
ców. Z obawy aby iadąc po lewym brze- 
gu Wisły, zwyczaynym traktem do War- 
szawy, nie dostal sję w moc nieprzyjaciela, 


t 


d 


1 
ØP 


A 
A 


przeprawił się pod Włoclawkiem na dru- 
gą stronę, na Plock poiechawszy JE na 
Pradze drugiego dnia po kapitulacyi © Stos 
licy. 

Wieczorem po odjeździe Junoszy, kar- 
bowy iak zwykle odniosł klucze od sto- 
dól do dworu i zapytał się o którey iutro 
panna Katarzyna chce wyjechać do ciotki 
— Ależ to nie tukiego pilnego móy panie 
Piotrze rzekła Kasia, ieszcze przecie nie- 
przyiacieł nie nadciąga, 

— Tak to prawda, ale iak szeptaią Żydzi: 
którzy o wszystkiem naypierwszą mieć mu- 
szą wiadomość: podiazdy nieprzyiacielskie 
iuż się około Piątku pokazać mialy; ziam- 
tąd tylko trzy mile do siostry naszego Pana. 
-A broń Boże aby nas Ausiryacy mieli na- 
podkać. $ z: 

— Prawdę mówicie móy Panie Piotrze. Ja- 
ka to szkoda, 
poiechałabym 
-— Tak iest, 
tak -stary, bo pewno nie dosiędziałbym w 
domu. x. 


Że ia nie iestem mężczyzną, 
zoycem na woynę? ` 
iia, Żaluię, Że iuż iestem 


— Ale cóż mówicie Piotrze, wszakże ia bym 
potrafiła dźwigać karabin i nie zlękłabym 
‘się kilkunastu mil drogi? 
— Z Panienki zawsze był zuch iak należy, 
a ieszcze bardzićy,iak panienka była młod- 
szą o lat kilka; bosteraz kiedy iuż panien- 
ka dorosła, to niechcesz różnić się od innych 
kobiet i podawać się na ludzkie ięzyki. 
s Pamiętacie Piotrze iakieście to uczyli 
mię strzelać do celu, a nawet parę razy 
 poszedlszy-z oycem na polowanie, ubiłam 
kuropatwę i żaiąca, r 
— Oy pamiętam! pamiętam: aĉ się serce 
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_nienka 


ch any Pan poiechuł od nas i 


-co raz to bardzićy zapalające się. 


radowało naszemu dobremu Panu, bo mu 
się zdało, że syna ma przy sobie. 
— Widzieliście iak wywiiałam na tym mae 


` ym koniku, co to go oyciec przedałl gdy 


iuż potém nie wypadało abym na nim ies 


Ździła.. I cóż powiedzielibyście Piotrze 


gdyby się te dawnieysze lata wróciły, ale 


iuż nie dla zabawy tylko na prawdę? 

— Jakto? co panienka chce mówić? - Nie- 

rozumiem. s 

— Powiadam wam, że ieżeli dawniey ieżdzi- 

łam na koniu istrzelałam, będąc nie -doro 

słóm'dziewczęciem, teraz myślę wziąść broń 

przeciw nieprzyiacielowi oyczyzńy. 

— Jakto? chyba panienka zartuie ze sta» 

rego, KŻ 
— Nie zariuię móy koc bani Piotr ze, musisz 

mi w tym zamiarze dopomódz. 

— Ależ wiakim? bo dalibóg chociażem sta« 

ry ale nie rozumiem Panienki. 

— Oto postanowiłam nie do ciotki, ale za 


oycem poiechać i służyć w woysku. 


—- W Imie Qyca i Sysa i Ducha Święte- 


go! co też znowu panience przysz%o du 
głowy? Kobieta! dziewczyna! między Żoł-: 
pierzami! Ale gdzie tam! oto sobie pa- 


niechay. nie żartnje > bo wcale 
A WEIR 


nie iest pora do- Żartów, kiedy 


Bóg Świe 


co się z nim stanie. 

— Nie Żartuję „pripowiedziata Katarzyna; 
Dzię. 
ki Bogu, Wychowano mię po prostu, 
czuję się na siłach. a wzrostem doró- 
wnam woltyżerom paszym, którzy le- 
dwie lat młodzieńczych doszedłszy, iuż 
śpieszą do szeregów. Sama iedna bez. 


i odprowadzisz. mię: do: oyca: 
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blizkich krewnych, bez rodzeństwa, oy- 


ciec iesti dla mnie, wszystkiem, tak, iak 


ia dla niego. iestem.. Czyliżbym znio- 
sla ciągią niepewność o życie oyca? czu-. 


ię, Że każda godzina, byłaby dla mnie- 


męczarnią, cœ chwila. wystawiałabym 
sobie, że ginie ugodzony nieprzyjaciel. 
skim wystrzałene, a, nie ma ani przy- 
iaciela, ani dziecięcia, któreby mu zam. 
knelo: powieki! Pod iego: okieńm,. staną 
wszy w szeregach obrońców. a po- 
trafię utaić Że iestem niewiastą, Wy 
płacę się: Z świętego dłaga, który się: 
oye zyźnie należy, i może będę: tak. szczę. 
śliwą, Že sama. odbiię cios: śmiertelny. 
zagrażaiący Oycu: moiemu;: z nint ra— 
zem: powrócę: lub: zginę.. 

Stary Piotr, z otwartemi ustami,, zdu- 
najony,. sluchał tey patetyczney mowy, 
Kktóróy może i polowy: nie rozumiał, a 
gdy R x rzekł! nareście s 
>— Ale iakże-to bedzie, kiedy. Wielmox. 
Żny chorąży rozkazał panienke: odwieźć: 
do. ciotki. I eó} z tem: robić? 

—. Rób. co. chesz móy: Piotrze, odpo- 
wiedziała. Katarzyna, albo: dopomożesz mai 
„albo. te 
sama: w: tym. niewieścim: ubiorze a 
/doBydgoszezy. Fo iest moie niezniiea= 
ne przedsię wzięcie , od: którego nie mię 
odwieściź nie zdoła.. 
ż —-A, kiedy Panienka taka uparta, rzekł 
stury drapiąc sie w glowe, to niechże: 
się wola Boską dzieie. Ale co to bę—. 
dzie, co: to będzie? Co, na: to powie 


i 


Wielmożny chorąży? cała biela: na mo. - 


ig glówę spadnie! 
— Nos, nie bóycie się... odpowiedzia 
fa Kasia z uśmiechem; a: teraz póydźcie- 
sobie móy dobry, Piotrze. Jutro pomy- 
lemy oi naszey podróży. iie i 
(Dalszy. ciag nastąpi. J 3 


TOTEE ; 


( 


Des H. ; 
; |, Wieland. Liego współcześni: 

Gdy teraz literarura Niemiecka co raz 
to.bardziey upowszechnia. się w krain nas 
szym , zapewne nie będzie oboiętną: dla: 
czytelnika. wiadoność otak kup T 
pisarzu tego. narodu.. À 

Wieland: przed 30: laty był Woltakakn 
Niemieckim: dziwiono się: wdziękowi pop 
mięszanemiu: zironią i satyryczaćy Wyo= 
brażni, panuiąceyi w, iego. pismach; Obe 
ronem, Afystypeny i Agatki osiem pozyskeł 
niezaprzęczoną, chwale. Teraz utworzy = 


da.się' mowa: szkoła; zbiia. ona: wszystkie 
zasady i wyobrażenia. lakie Wieland zapro». 


wadził w literaturze i sztukach.. Naycel.. 
nieysze dowcipy uderzone. tém oddziały- 

waniem, chwytalą się nowych'zdań, po- 
danych przez Szłegla, Tika, Nowalisa, Pi. 
chtegoii stwierdzonych uroczyście: EE 
Getego.. Pani Stael poddając swóy umysł! 
tey. niewoli, stała-się, że tak powiem, boi- 
downiczką. tey Keja namiętności i ma 
rzeń,. którćy: obszerna: ciemność, poprze. 
cinana ta i owdzie jasnstaadelcztkiii, mo—. 
Że wludzić. Czyliż obraz Wielanda: przez. 
nię skreślony: przedstawia: dobitne rysy: 
iakie podais moralnai: naakowa fizyono-. 
mija, jego: pisarza, oku! bezstronnego: zna 
wey? Zapełnić ważną przerwę, iaką w 
tym: w e ee pozostawiło: dzielo o Nie-. 
mczech, iest celem artykułu, z którego na. 
Szym: czytelnikom: RANE skrócony 


: wyciag., c 


Lecz nim przystąpimy do rozbioru nay- 
głów: Mię yszy ehi płodów Wielanda,, stara y— 
my się poznać z wyznania: jego Życiopisa-. 


rza i obrońcy, dla czego nowa: szkoła li- 


teracka: w Niemczech: powstałą na-pisarza,, 
którego. ziomkowie , iak iuż powiedzieli- 
śmy, uważali za: swego: Woltera. Dosyć,. 


, mówi autor tego: artykułu, zastanowić się 


nad Życiem: Wielanda i porównać ie z przy- 
padsami których osnowať na;ylepszy 
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-woy romans, a łatwo ‘ostres temy Ze 
Agaton iest to on sam, iże wicy dg 
śni skreślił powieść za: popędem wlasnéy 
swćy myśli. Wychowany w ustroniu po- 
bożnóm, Agaton Przepędził mlóodość po- 
śród świętych” gaiów  Delfiekich, gdzie 
RY palano w umysł iego zami'towanie cnoty, 
upodobanie w tém co iest piękńóm,cześć dla 
bogów. Jak Jon Eurypidesa przejął się fi- 

lozofią zupelnie sentymentalną, która-gar- 
dzi doświadczeniem,., utrzymuie wynio- 
słość duszy i składa się z naywzniośley- 
szych teotyi Platona, pomięszanych ze 
spekulacyami teologii órfickicy.. Jednak 
wychodzi na świat, wszystkie niebrzpie- 
czeństwa otaczają go. Danae uwodzi 
go i skłania do rozkoszy; sofista: Hippias 
naucza go, Że człowiek iesttylko materya, 

Że sama filozofia rzeczywista opiera się 
na wrażeniach i obi era za cel interes oso- 
bisty. Agaton przeymuie te zasady i do- 
zrawszy wszęśudch” zmian “lösù „oddala 
się w zacisze filózóficzne, gdzie Stara się 
pogodzić pierwsze swoje wrażenia i smu. 
tne doświadczenie; upodobanie wtem co 
dest piękoćm zdoświadczeniem Życia, ien- 
tuzyazm zrozumeńm, sTecz iakże ta zgo- 
da następuie, czyż to: nie, kosztem tćy 
szlachetności „duszy znamionującóy wto- 
dość Agathona, który w końcu przyy- 
muie zasady. filozofii materyalnéy, eo do 
rozciągłości nay obszerniej sze, co do wnio- 
sków naygrubsze ? 


Gdyby. 
* swego bohatyra, sam był przyjął podo- 
bną naukę; powrót naszego 


czydby dostatecznie przyczynę, dla któ 
rey wypadł zszącunku rodaków, tak iak 
Wolter utracił szacunek u Joms wspól- 
ziomków, Ze Wieland chciał się isto- 
isie „odmalotyać się w Agatonie, te- 
mu trudno zaprzeczyć „| porównywaiąc 
„tak sprzeczne dążności różnych dziel iego, 
z okolicznościami które kierowały iego 
zmienną wyobraźnią i WIC SPY ch epo. 


` 
` 


«kach. 


zdziwiło Niemeów. 


„autor wystawiony. tu -przez , 


wieku do 
myśli moralnych i religiynych, wyiloma- ; 


“Podzas kiedy Wieland ieszcze 
bardzo młody bawił u Bodńera w Szway- 
caryi przejął zupełnie zasady ascetyziiu ,. 
które wyznawał ten patryarcha litera ury 
Niemieckićy, iego opiekun i przewodnik. 
Nagle przeistoczony w ucznia Pani Guy- 
on wydał od 1753 do 1756 szereg plo- 
dów, utworzonych z tym szałem któ- 
ry się zbliża do fanatyzmu. Takie iest 
ogólne "znamię iego Listów pisanych 
przezumarłych do żywych, iego Dosświad- 
czenia Abrahama, snu Mirzy, Rzutuoka 
na świat niewioności it. d. Dzieła do% 
piero wymienione i jiektóre inne tego 
rodzaiu, kończą pierwszy SACO A . 
go Życia Wiełanda, Nowe nauki, mó- 
wi przyjaciele, nowe spostrzeżenia wli- 
terałurze i sztuce, przygotowalłyiego przes 
miany. Wieland zstępuie powtórnie na . 
ziemię, uczeń Platona znika, pokazuie. 
się Fpikureyczyk, W roku 1762 wydał, 


‘Nading powieść na wzór Priora, po którćy 


nastąpiły: Don Sylvio de Rosalva (1764) 


"Agstón (1766) Jdris, i Zenide; Musarion 


a 168) Nowy Amadis; i ten długi łańcuch 
powieści i pom atw, wszy stkich w zięty ch 
z filozofii  £artobliwey, cagsto zmy= 
slowóy, a kiórey prędkie zjawienie się. 
Caga dziwną sprze- 
czność przedstawiają, iaką niedorzeczność 
upatruią w syste matach "widsadal Ni 
gdy odwolanie się od Filipa piianego do 
Filipa trzeźwego, nie bylo: bardziey ude- 
rzaliącew, nigdy bardziey zwycięzkićm. 
Uważine pod względem czysto literac- 
kim, liczne iego pisma godne są podzi- 
wienia, dla rozmaitości przedmiotów w nich 


„obiętych, dla bogactwa wynalezienia, dla 


g!ębokości nanki. Krainy starożytney mi- 
tologii, zaczarowane dziedziny wieszczków 
i sceny Życia Ateńskiego, obrazy towa: 
rzystw teraźnieyszych, następuią po sobie: 
z szybkością zadziwialiącą i prawdziwość. 


Mo- 
naby powiedzieć, że Wieland bawił dlu- 


barwy, ich rozmaitości wyrćwnywa, 


X 


„go pod przysionkiem lub w ogrodach A- 
kademii: sty) iego ma zupelną D e 
ność Atty cką, znayduiemy w nim tę spo- 
koyność i wdzięk prosty, którego- taiemnie 
ca zgir ela od czasu, iak Xenofon j Platon 
pisali 'sve "dziela nieśmiertelne. Naydo= 
kładnieysza znaiomość sekt filozofii greckiey 
przybiera u Wielanda fórmy pełne wdzię- 
ku i zupełnie helleńskie: nie iest to tra- 
_dycya z możołem nabyta, iest to dokład- 
ne obznaymienie się z temi systematami i 
ich autoromi. Ta wielka zaleta 
w Agatonie, a nadewszystko w Arystyppie. 
w tych to dziełach Grecya-okazuie się 


iaśnieię 


Żylącą z ob-yczaiami, wyobrażeniami, reli- 
gią, polityką,  błędami- fikcyami swoiemi. 

Głośny dziś Szkocki 
niema głębszego uczucia i głębszćy znaiomo- 


pisarz «romansów, 


ści obyczaiów średnich wieków Szkocyi, 
iak Wieland obyczaiów Attyckich w Grecyi. 
do 


Poemata Wielauda należące. iedney 


epoki jego Życia, można podzielić na-dwie . 


klassy; poemala dydaktyczne, iakiemi są 
Musarion, Gracye, i't. d. rodzay powieści 


wesołe iak Jdris, nowy, Amadis i. to d. 
Treci rodzay powi eści komicznych nie 


nalczy właściwie do Żadney z tych. klass, 
albo raczey połącza charaktery: roźniące 
jedne i drugą: są 1o powieści razem fifo- 
zoficzne i zabawne,.których stena iest w ©- 
limpie, i których osobami są bogowie i mi. 
tologia pogańska. Tenże san duch szyddy 
słodki i i głęboki, tenże sam epikureizm Sy- 
stematyczny, pańulą w tych trzech ródźniach 
poemalów, których I liczba/j rozmattość e 
derzająta, du wodzą buyńey wyobraźni aŭ- 


Łe: 


Arii które zaszły” powst ąpieniu 
5a ton Atustrgacki Józefa AI. podaky 
„wyst Wielaudowi. ogłoszeia Zwieżciaż 


r 
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DOGS 2 


dla: złotego czyli Królów Scheshianu,: ros 


` , . 
dzay spisu, mówi autor, tego wszy- 
`~ stkiego co w historyi inoże oświecić 
Panuiących. Zmyślenie to, bylo do- 
wcipnem, dobrze nopisanćm, ale wady 


iego wykrył CZAS, naylepszy krytyk: — 
Wkrótce sam się o nich przekonał, wi- 
dząc iak bezskuiecznie Józef ligi, ulu 
bione zaprowadzał formy, i uznając 
szkodliwość tych marzeń, wydał dalszy 
ciąg Złotego zwierciadła, i skreślił w nim 
Żywy obraz śmieszności, która towa rzy- 
szy: przedwczęsney cywilizacyi, lub nie- 
zręcząie zaprowadzoney. 
, (Dalszy ciąg. nasai 


TAL. - 
Pasożytne grzyby 
*— Uczony doktór Niischel z nowego Jor 
ku, w skuśka dlugich i ez ch doświad 
cze; przekonał się 0 istnieniu pasożyt» 
nych grzybów na ciele niektórych Żylą- 
cych owadów. Roślina ta nie jest wlaś- 
ciwą iedney tylko. familji owadow, ale na 
rozmaitych rodzaiach postrzegać się daie. 
Co zaś niemniey iest dziwnem, `" kilka 
gatunków tych grzy bów rośnie mazem > 
A: owadzie. Niektóre zaczynają 
Szczące: rośnienie swoi, iak’ poczwarki Jeli- 
nie U- 


tie. 


neumona w. samem- ciele owadu;- G 


_staią w tym działania. dopóki, nie ` 'spra- 


wią śmierci zwierzątk a. wady przedstawia 
iące przykład tego szczególnieyszego pola- 
czenia: życia: zwierzęcego 2 Życiem: roślin= 
ném, niszczone bywaią przez r igle zepsu+ 
cie; żŻylą. wszełako: dość długo aby mogły 
bydź znalezióne przez naluralistów i stać 
się przedmiotem ‘ich póstrzeżeń. Doktór: 
Mitscher mniema, Że rodzay ten grzybów 

pasożytnych, przywiązuiących się doowadu, 

ma ważne znaczenie w ekonomi przyr odse 
piar kładąc granicę „ogromiiemu RTOSKE. 
stowi tey, klassy, zwiewząt.. > 


